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przedstawia elektryzujący film twórcy „Żołnierzy Salaminy” i „Witaj w domu”
MADRYT 1987
Reżyseria David Trueba
Hiszpania 2011, 104 min.
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         Ona i on zamknięci razem w łazience. Co się między nimi wydarzy?
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VIVARTO sp. z o.o.

przedstawia film Buenavida Producciones
MADRYT 1987
Tytuł oryginalny: Madrid, 1987
	       Twórcy filmu m.in.:


Scenariusz i reżyseria David Trueba

Produkcja Jessica Huppert Berman

Zdjęcia Leonor Rodríguez

Muzyka Irene Tremblay

Montaż Marta Velasco 
Scenografia i kostiumy Laura Renau

Stylizacja fryzur i makijaż José Carlos González, Shai Bercovich

Dźwięk Álvaro Silva

Montaż dźwięku Eduardo G. Castro

Asystent reżysera Ignacio Gabasa

	     Występują:


José Sacristán Miguel
María Valverde Ángela

Ramon Fontserè Luis
Alberto Ferreiro głos
Eduardo Antuña kelner

Bárbara de Lemus łowczyni autografów
	Nagrody / festiwale:


2012 – Międzynarodowy Festiwal Filmu i Muzyki TRANSATLANTYK w Poznaniu, sekcja Panorama
2012 – 13. Letnia Akademia Filmowa w Zwierzyńcu, sekcja Klubowy karnet
2012 – 15. Festiwal Filmów Hiszpańskich w Australii
2012 – MFF w Sundance, sekcja World Cinema-Dramatic  
2012 – MFF w Seattle , sekcja Ambiente: New Spanish Cinema
2012 – MFF w Miami, Knight – konkurs iberoamerykański
2012 – 60. MFF w San Sebastian, sekcja Zabaltegi
	Reżyser David Trueba o filmie:


Temat
To opowieść o pokoleniowym spotkaniu w Madrycie 1987 roku studentki dziennikarstwa Angeli ze znanym i cenionym dziennikarzem Miguelem, znajdującym się u schyłku życia. Miguel to postać, która mówi, że on i Angela są „jak dwa pociągi zmierzające w przeciwnych kierunkach, które na dwa dni utknęły obok siebie w jednym tunelu”. I właśnie o tym jest ten film. 
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María Valverde, David Trueba i José Sacristán na planie filmu
Tytuł

Tytuł – „Madryt 1987” – odnosi się do konkretnego miejsca i czasu. Chciałem zrobić film, który byłby pewnym „świadectwem epoki”, ale takim bez zbędnej kosmetyki, bez zbędnych rekwizytów. Zależało mi na pokazaniu pewnego sposobu zachowania z tamtych lat, pewnego sposobu myślenia; ambicji i porażek, lęków i zasług tamtego czasu, które odkrywają przed widzem sami bohaterowie, a nie ich otoczenie. Uważam, że to ciekawe: odnosić się do jakiegoś okresu historycznego, żeby analizować jego wpływ na teraźniejszość. (…) W rzeczywistości film mówi o tym, kim jesteśmy dzisiaj, kończy się propozycją „jutra” dla Angeli; jutra, które staje się „dzisiaj”, ze wszystkimi problemami, dezorientacją, brakami, których doświadczamy teraz, dwadzieścia pięć lat później. Cóż, brzmi to nieco patetycznie… Chciałem zrobić film o wieku i pragnieniach w określonym czasie. Ni mniej, ni więcej.
Miguel
W czasie, kiedy toczy się akcja filmu, tak jak bohaterka grana przez Maríę Valverde studiowałem na pierwszym roku dziennikarstwa i czułem wielki podziw wobec pokolenia dziennikarzy, którzy byli gwiazdami prasy w tamtych dniach… Ci bardzo utalentowani ludzie za pomocą pióra walczyli przeciwko dyktaturze. Ale potem, kiedy nastała demokracja, stali się nieco cyniczni i fatalistyczni. Spotkałem kilku z nich podczas studiów. Roztaczali wokół siebie tak wielką aurę autorytetu, że młodego człowieka nachodziła jedna myśl: „Cóż, nie mogę nic powiedzieć, bo to zabrzmi tak głupio wobec ich geniuszu”. W postaci Miguela zawarłem różne cechy charakteru tych dziennikarzy, które zapamiętałem.
Seks

Kiedy zamykasz dwoje nagich ludzi w łazience, wiadomo, że powietrze będzie ciężkie od seksualnego napięcia. Ale nie ono jest w filmie najważniejsze. Chciałem, żeby moi bohaterowie musieli się z czymś zmierzyć. Od chwili zatrzaśnięcia w łazience ich wcześniejsze powierzchowne relacje ulegają zmianie; sytuacja zmusza ich, by spróbowali się poznać i wzajemnie zrozumieć. Zamknięci tak długo razem, muszą mówić, wyjaśniać, obnażyć się przed sobą i nawiązać głębszą więź... Zdaję sobie sprawę, że nie wszystkim odpowiada nagość w tym filmie, skonfrontowanie młodości ze starością. Ale kiedy robisz film, zawsze musisz brać pod uwagę to, że innych może złościć twoja perspektywa. Nie ma w tym nic złego. Filmowcy i pisarze muszą starać się zachować tego ducha, który uczynił kino i literaturę tak ważnymi, bo zanurzonymi w prawdzie. A to nieprawda, że tylko piękne kobiety lub piękni mężczyźni uprawiają seks. Seks dotyczy każdego, niezależnie od wieku czy urody… Ważną rzeczą w relacjach międzyludzkich jest również władza. W tym filmie wiele dyskutujemy o władzy: Miguel ma władzę intelektualną, a Angela – seksualną. W grze, która się między nimi odbywa, chodzi o to, że oboje chcą coś dostać, nie rezygnując w zamian z niczego, co mają. 










David Trueba, reżyser
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José Sacristán, María Valverde i David Trueba, MFF w San Sebastian 
	Skrócony opis filmu:


W pewien upalny letni dzień znany dziennikarz Miguel i młodziutka studentka dziennikarstwa Angela spotykają się w jednej z madryckich kawiarni na umówiony wywiad. Wokół jest dość gwarno, więc Miguel zaprasza swoją towarzyszkę do mieszkania kolegi, które znajduje się nieopodal. Jego intencje są jasne – zamierza uwieść śliczną dziewczynę. Ona spontanicznie zgadza się z nim iść, licząc, że uda jej się przechytrzyć starego lisa i osiągnąć swoje cele. Przypadek sprawia, że ci dwoje na wiele godzin zatrzaskują się w ciasnej łazience, nadzy, bez możliwości ucieczki. Od tej pory są na siebie skazani. Z dala od zewnętrznego świata toczą burzliwą dyskusję na temat życia, miłości, literatury, sztuki pisania, polityki i nieuchronności upływu czasu. Z czasem przeradza się ona w namiętny seks. Fizyczna nagość i erotyczne napięcie w miarę rozwoju akcji tracą jednak znaczenie – dużo ważniejsze staje się poznanie drugiego człowieka, dotarcie do tego, co skrywa on w swoim wnętrzu…
Choć tytuł odnosi się do konkretnego miejsca i czasu (okres przemian ustrojowych oraz społecznych w Hiszpanii końca lat 80.), film i pytania, które zadaje na temat pożądania, wieku i władzy, są uniwersalne. Mistrzowska reżyseria Davida Trueby oraz wspaniały popis aktorski Marii Valverde i José Sacristána sprawiają, że widz przez półtorej godziny siedzi wciśnięty w fotel, niecierpliwie czekając, co się wydarzy między jego bohaterami. 
[image: image5.jpg]












Kadr z filmu „Madryt 1987”
Prasa o filmie:
Film pełen seksualnego napięcia i fascynujących dialogów.
John DeFore, „The Hollywood Reporter” 
„Madryt 1987” działa na oszałamiająco wielu poziomach – jako komedia romantyczna, farsa na temat płci, studium zderzenia kultur, pokoleń i idealizmów – a największy komplement, jakim można obdarzyć ten niesamowicie rozgadany film, jest taki, że czujesz cień smutku, widząc, jak drogi jego bohaterów się rozchodzą, prawdopodobnie na zawsze. 

Rene Rodrigues, „Miami Herald” 

Dowcipne dialogi i świetne zdjęcia (…). Z upływem czasu widzowie dowiadują się coraz więcej o każdej z zamkniętych w łazience postaci. Zderzenie ich postaw oraz światopoglądów świetnie ilustruje niepokoje polityczne i zmiany społeczne, jakie miały miejsce w Hiszpanii w latach 80-tych. Pod koniec filmu byłam tak pochłonięta rozmową bohaterów, że kompletnie zapomniałam o ich nagości (…).

Jeanette D. Moses, „Slug Magazine”
Sacristán daje tu jeden z najlepszych występów w swojej karierze. 

Jonathan Holland, „Variety”
Nie ma nic typowego w filmie Trueby ani w sposobie, w jaki odkrywa on przed widzami Hiszpanię, będącą w trakcie przemian ustrojowych od socjaldemokracji do państwa opartego  na kapitalizmie. (…) Ponieważ Trueba ma świetne ucho do dialogów, „Madryt 1987” nigdy nie staje się nudny i oczywisty. Sacristán, który działa w branży od prawie pięćdziesięciu lat, i Valverde, która urodziła się w Madrycie w 1987 roku, nawiązują na ekranie fascynującą relację, która wykracza daleko poza relację nauczyciela i studentki, dziadka i wnuczki czy potencjalnych kochanków. Świetna praca Leonor Rodríguez (zdjęcia) i Marty Velasco (montaż) daje filmowi dodatkową głębię, która w tę klaustrofobiczną i ograniczoną przestrzeń wprowadza odurzającą wolność. Trueba, który był studentem dziennikarstwa w 1987 roku, stworzył hipnotyzujący film, który jest czymś o wiele więcej niż tylko opowieścią o dwojgu nagich ludzi zamkniętych w łazience.

„This Week in New York”

Słowa, spojrzenia, gesty między bohaterami - z tego tka swój film David Trueba. Obraz jest tak kameralny, że spokojnie mógłby się rozgrywać na deskach teatru, pchany do przodu nie tyle wydarzeniami, ile energią i temperamentem charakterów. (…) Miguel i Angela na przemian burzliwie się kłócą, namiętnie się kochają i intensywnie dyskutują, całkowicie poddając się magii chwili, gwałtownym porywom serca i nietypowości położenia, w którym się znaleźli. Nie myślą, dokąd zaprowadzi ich ta uczuciowa przepychanka i kto w niej jest panem sytuacji, trzymającym wszystko pod kontrolą. Liczy się tylko tu i teraz, to, że są razem. Świadomość, że wraz z wyjściem z łazienki ich związek może się skończyć. 

Urszula Lipińska: Sceny z życia łazienkowego, Stopklatka.pl

Rozmowa z José Sacristánem: 
[image: image1.emf]Jak ten projekt trafił w pana ręce i jakie były związane z nim reakcje lub odczucia?
Scenariusz wysłał mi David Trueba, to był bardzo szczególny projekt. Muszę wyznać, że uwielbiam tak zwane filmy „literackie” pod warunkiem, że są napisane przez autorów takich jak Trueba. Jako pisarz David jest precyzyjny, wspaniały. Chodzi mi o budowę postaci, relacje między nimi, dialogi, ciszę, wykorzystanie czasu i rytmu.... Byłem bardzo szczęśliwy, że pomyślał o mnie przy przygodzie takiej jak ta.
Jak się pan czuł pracując tak długo w zamkniętej przestrzeni, w warunkach dalekich od komfortu?
Wielkość ekipy pracującej przy filmie była odwrotnie proporcjonalna do jej entuzjazmu i jakości pracy. Nigdy nie robiłem filmu z tak niewieloma ludźmi. Niemniej jednak nigdy nie czułem, że kogoś lub czegoś brakuje. Prawdę mówiąc, żałuję, że z uwagi na problemy budżetowe ten projekt trwał tak krótko. 
Jaki wyglądała pana relacja z Maríą Valverde, kimś z tak odległego pokolenia? Czy w ogóle dochodziło między wami do konfrontacji jak ta przedstawiona w filmie?
Nawet jeśli nie były to konfrontacje, to przynajmniej ciekawy dowód pokoleniowego dystansu: pod koniec zdjęć Maria dała mi na pamiątkę trzy głupie filmy, które kocha, a których tytułów nawet nie pamiętam, a ja zrewanżowałem się „Bulwarem Zachodzącego Słońca”, „Miejscem w słońcu” i chyba „Piknikiem”. Mogę powiedzieć, że zmusiłbym się do ponownego obejrzenia filmów Marii, gdybym miał okazję kolejnego spotkania z tak dobrą aktorką i tak dobrą osobą.
Czym wyróżnia się gotowy film? Co prezentuje widzom?
Jeżeli wcześniej wspominałem o precyzji punktu widzenia Davida Trueby jako pisarza, to jako reżyser, z kamerą zawsze przyklejoną do oka, z taką samą precyzją wie on, jak zainteresować widza postaciami, sugerując mu, jak ma na nas patrzeć, jak podążać za naszymi postaciami – „statkami, które mijają się nocą”. Kiedy zobaczyłem film, odkryłem, z jaką łatwością David przeszedł od słów do zdjęć. Coś wspaniałego! Ten film to kronika czasu opowiedziana w ciągu zaledwie kilku godzin, bez zwykle używanych w takich wypadkach elementów. Nie ma drugiego filmu, który z tak małą obsadą, tak małą ekipą, w tak niewielu ustawieniach i przy wykorzystaniu tak niewielu kostiumów powiedziałby tak wiele o Hiszpanii roku 1987.

Rozmowa z Maríą Valverde: 
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Jak zostałaś zaangażowana do tego projektu? Co cię przyciągnęło do tego filmu i do twojej postaci?
Dostałam scenariusz od Davida. Był to krótki, pełen dialogów scenariusz dotyczący konkretnego okresu. Bardzo szczególny. Wciągnął mnie od pierwszej chwili i przeczytałam go z wielką ciekawością. Postaci były wyraziste, dialogi – świetnie napisane. Poczułam, że chciałabym zobaczyć go na ekranie. Scenariusz wzbudził we mnie tak wiele emocji, że chciałem stać się częścią tego projektu. David sprawił, że zakochałam się w tej historii i postanowiłam w nią wejść. Byłam jednak mocno przerażona. Bałam się tak krańcowego odsłonięcia siebie, i to zarówno fizycznego, jak i psychicznego. Na kilka dni przed zdjęciami chciałem nawet zrezygnować, ale bliscy mi ludzie wspierali mnie, przypominając, dlaczego chciałam wziąć udział w tym filmie.
Przez cały film jesteś prawie naga… Jak się z tym zmierzyłaś?
To było wyzwanie pod każdym względem. David jednak panował nad wszystkim. Miał konkretny pomysł w głowie i doskonale wiedział, jak chce go zrealizować. Wszystko ma sens w tym filmie. Nagość jest uzasadniona historią. A ja popieram ją, jeśli wiem, dlaczego ona się pojawia i dlaczego jest tak ważna. Ale sytuacja na planie z pewnością przyprawiała mnie o zawrót głowy. Kiedy jest się nagim, nie jest łatwo wypowiadać kwestie i słuchać partnera. Wiele razy nie wiedziałam, co ze sobą zrobić, jak stanąć, usiąść. Łazienka była tak niewielka… Ale cała ekipa była bardzo blisko, uważna, zaangażowana i dzięki miłej, żartobliwej atmosferze na planie czułam się komfortowo i zapominałam, że nie mam nic na sobie.

Jak myślisz, jaka będzie reakcja widzów z twojego pokolenia?

Nie wiem, jak zareagują widzowie. A tym bardziej ludzie z mojego pokolenia. Chcę po prostu, żeby nasz film im się spodobał.

Czym była dla ciebie współpraca z José Sacristánem, aktorem, który wystąpił prawie w dwustu filmach i który ma tak wielkie doświadczenie zawodowe? 
Wspaniale było z nim pracować. Kiedy jego głos po raz pierwszy zabrzmiał na planie, byłam sparaliżowana. Jest naprawdę imponującą postacią. Ale mimo swojego doświadczenia José jest świetnym przykładem bezpretensjonalności i to mnie fascynuje. Wszystko było dla niego proste, wszystko było pozytywne. Czułam się z nim bardzo komfortowo, a do tego miałam szczęście codziennie czegoś się od niego uczyć. Prawdziwy luksus.

Biogram:
David Trueba - reżyser
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Brat wybitnego reżysera i scenarzysty Fernanda Trueby,  najmłodszy z ośmiorga rodzeństwa David jest człowiekiem wielu talentów. Pisze powieści („Abierto toda la noche”, 1995; „Cuatro amigos”, 1999; „Saber perder”, 2008), scenariusze filmowe oraz teksty piosenek do filmów, para się dziennikarstwem (współpracuje m.in. z „El Pais”), reżyseruje, a okazjonalnie grywa też w filmach. Urodził się w Madrycie we wrześniu 1969 roku. Po ukończeniu dziennikarstwa rozpoczął pracę w tym zawodzie. Bardzo szybko zaczęło go jednak ciągnąć do telewizji. Dla niej właśnie napisał swój pierwszy scenariusz („Amo tu cama rica”, 1992). Później wyjechał do Los Angeles na studia scenariuszowe w American Film Institute. Po powrocie do Hiszpanii dał się poznać jako scenarzysta telewizyjnego hitu z 1994 roku – „Los peores años de nuestra vida”. Następne współtworzył scenariusze do takich filmów, jak: „Zbyt wiele” (1995, reż. Fernando Trueba), „Perdita Durango” (1997, reż. Alex de la Iglesia), „Dziewczyna marzeń” (1998, reż. Fernando Trueba), „Vengo” (2000, reż. Tony Gatlif) oraz dokumentalnego „Rozstanie z Kubą” („Balseros”, 2002, reż. Carlos Bosch), którego był także współproducentem. Ten ostatni obraz jest jedynym do tej pory hiszpańskim dokumentem nominowanym do Oscara. W 1996 roku David nakręcił swój fabularny debiut o nastolatku wkraczającym w dorosłość – „Dobre życie”. Film został zaprezentowany w sekcji Directors’ Fortnight na MFF w Cannes oraz na wielu innych festiwalach. Drugą fabułą Trueby było „Dzieło” („Obra maestra”) z 2000 roku – komedia o nieudacznikach porywających gwiazdę filmową. W 2003 roku David zrealizował „Żołnierzy Salaminy”, rozrachunkową, autorską adaptację powieści Javiera Carcasa, której premiera odbyła się na festiwalu w Cannes w sekcji Un Certain Regard. Z 2006 pochodzi jego kolejny film – „Witaj w domu” („Bienvenido a casa”), który zdobył nagrodę dla najlepszego reżysera na FF w Maladze. W tym samym roku wspólnie z Luisem Alegre Trueba nakręcił dokumentalne „Życie Fernanda”, nominowany do Goi niekonwencjonalny portret jednej z legend hiszpańskiego kina i teatru, Fernanda Fernana Gomeza. „Madryt 1987” z 2011 roku to najnowsze dokonanie Davida jako reżysera oraz scenarzysty.  
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